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Hołd Warszawy dla bohaterów przestworzy.
Zwłoki ś.  p. por. Żwirki i jnż. Wigury 
sp oczn ą  na cm entarzu Pow ązkow skim .

W A R S Z A W A . T ru m n y  ze zw łoka­
mi por. Żw irki i inż. Wigu ry  pokry te  
flagam i o b a rw ach  narodow ych, spo ­
czywają na  ka ta fa lkach  otoczonych 
kw iec iem  i zielenią w dolnym  koście 
le Sw. K rzyża.

U s tóp  katafalków  złożono wiele  
wieńców.  O godz. 10-ej rano w do l­
nym  kościele rozpoczęła się c icha 
m sza żałobna. Obecni byli: pani po- 
ruczn ikow a Żwirkow a, s iostra  por. 
Żwirki, siostry inż. W igury  oraz n a j­
bliższa rodzina, k rew ni i przyjaciele 
obu zm arłych  lotn ików .

Po ukończeniu  nabożeństw a, k iedy  
już w szyscy wychodzili z kościoła, 
porucznikowa Żw irkow a nagle  cicho 
osunęła się na ziemię. Mdlejącą pod­
trzym ali koledzy męża. Po chwiii po- 
ruczn ikow ą Żwirkową przyprowadzono 
do przytom ności i odprowadzono do 
sam ochodu.

Dostęp dla publiczności był sw o ­
bodny, to też do późnego wieczora 
nieprzeliczone t łum y  ciągnęły  do 
kościoła, by raz jeszcze rzucić okiem  
n a  t ru m n y  bohaterów i choć chwilę 
pomodlić się za ich dusze.

Ze względu  na ‘-■zczupłośe dolnego 
kościoła św. Krzyża, wpuszczano do 
WDętrza ty lko  po k i lkadzies ią t  osób, 
olbrzym ie i łu m y  zaś uform ow ały  
d ługą  kolejkę, którei koniec zna jdo­
wał się na rogu  ul. T ra u g u tta  i C zac­
kiego T łum  ten całemi godzinam i, 
noga  za nogą posuw ał się naprzód w 
zupełnera m ilczeniu , w skup ien iu  dą­
żąc do miejsca, gdzie spoczywały 
ciała lotników.

P ie lg rzym ka  ta  trw ała  n ieprzer­
w anie  i była w span ia łą  m an ifestacją  
hołdu, jak i  W arszaw a złożyła sw ym  
lo tn ikom .

Dziś rano t ru m n y  ze zw łokam i 
przeniesione zostały do górnego  koś­
cioła i us taw ione na dw óch rów no­
leg łych  ka tafa lkach ,  pośrodku naw y 
głównej. 0  godz. 10 odbyło się u ro ­
czyste nabożeństw o żałobne, k tóre  od­
praw ił  b iskup  połowy W ojsk Polskich, 
ks. Gall, w asystenc ji  l icznego kleru. 
Na nabożeństw ie obecni byli, prócz 
najbliższych rodzin lotn ików , przed­
staw icie le  Rządu, Sejm u i Senatu , 
ko rpusu  dyp lom atycznego , sam orządu ,

Now; zamach na Pomorze-
PARYŻ. Opinja publiczna Francji  

zagrożona n iebezpieczeństw em  zbrojeń 
n iem ieck ich  s tw ierdza n iem al z p rz e ­
rażeniem  dalsze postępy  p ropagandy 
n iem ieckie j  w A ngiji  i Ameryce.

N ajnow szym  fak tem , k tóry  doszedł 
do wiadom ości P ary ża  je s t  pobyt  b. 
m in is t ra  spraw  zagr. N iem iec dra Cur- 
t iusa  w A m eryce. B. m in is te r  odbyć 
m a  60 kocferencyj i odczytów, g łów ­
nie w dzielnicach środkow ych  S tanów  
Zjednoczonych, gdzie  e lem en t pocho­
dzenia n iem ieckiego  je s t  dość silny. 
Głów nym te m a te m  propagandow ym  
dra C urtiusa  je s t  t łum aczen ie  A m ery ­
kan o m  konieczności pow rotu  Pomorza 
polskiego do Niemiec, oraz żądanie 
p izyw iócen ia  kolonij.

prasy i t.  d. W s t ę p  do kościoła był 
ty łku za b iletami . Wzd łuż  świątyni  
u for mow any  był si lny szpaler, wojsko­
wy,  k tóry  odgraniczył  naw ę główną 
od bocznych.

PRAGA. Na pogrzeb lo tn ików pol­
skich  przybyły  do Warszawy samolo­
tem  delegacje aeroklubu czechosło­
wack iego i czeskiego związku lo tn i ­
ków.

WARSZAWA.  Charge  d'affai res 
Z.S.R.R. w Warszawie  Podolskij ,  z ło­

żył na  ręce p. minis t ra  sp raw zag ra ­
nicznych Zaleskiego kondolencje  z 
powodu  t ragicznego zgonu ś. p. por. 
Żwirki i inż. Wigury.

UŻHOROD. Wiadomość o t ragicz­
nej śmierci  lotników polskich  przyjęto 
na  Slowaczyźnie z g łębok im  żalem.

Prasa  donosząc o katas trof ie,  we 
w s tępny ch relacjach,  zamieszcza  ż y ­
ciorysy i opisy sukcesów t ragicznie 
zmar łych lotników,  podnosząc ich w y ­
sokie zalety lotnicze i bohaterskiego 
ducha.

Bratys ławski  „S lovak” zaznacza,  
że s t ra ta  Polski  j e s t  jednocześn ie  s t ra t ą  
dla całego świa ta  s łowiańskiego,  od­
czuwającego w równei mierze boleśnie 
zgon wielkich lotn ików polskich.

Sytuacja w Niemczech.
Hindenburg solidaryzuje s ię  z rządem. — Militaryzacja m łodzieży.

BERLIN.  Spór między rządem Rze 
szy, prezydentem H inoenbu rg iem z 
jednej  s t rony,  a prezesem Reichs tagu,  
Goer ingiem,  z drugiej  w sprawie  i n ­
terpretacj i  a r tykułów konstytucj i ,  do ­
biega końca.  Rząd Rzeszy postanowił  
nie odpowiadać  na listy Goeringa w 
sprawie  naruszenia norm k o n s ty tu cy j ­
nych podczas  os tatn iego posiedzenia 
Reichs tagu.  Podsekre tarz  s tanu,  Meis­
ner ,  w imieniu  HindeDburga zawiado­
mił,  iż prezydent  nie uznaje  za s łu sz ­
n ą  a r gum entacj i  Goeringa,  a p rzychy­
la się nat om ias t  do s t anowiska  rządu.  
P rezes  Goer ing przesłał  ponownie dwa  
l is ty  do kanclerza i m in is t ra  spraw 
wewnętrznych ,  które,  tak wynika  z 
u chw ał y  rządu,  pozostaną  bez odpo­
wiedzi.

Konstytucja  n iemiecka przewiduje,  
że w okresie między rozwiązaniem 
Re ichs tagu  a  wyborami  do nowego p a r ­
l a m e n tu  urzędują  nadal  dwie  komisje:  
j ed na ,  zw an a „komis ją  dla obrony 
praw p a r la m en tu ” i druga — komis ja  
sp raw zagranicznych.

Rząd von P apena  zbojkotował  te 
komisje,  tak ,  jak zlekceważył  i stnienie 
os tatn iego Reichs tagu.

BERLIN.  Prezes  Reichs tagu Goe* 
r ing wystosował  l i st  do Hindenbur ga ,  
w którym prosi  prezydenta  republiki ,  
aby skłoni ł  kancle rza  P apena i min.  
spr. wewn.  do s t aw ien ia  się przed 
komis ją  obrony praw par lamentu .

Prezydent  H inden burg  odpowiedzia ł  
Goeringowi l istem,  w k tó rym sol ida­
ryzuje s.ę ca łkowicie ze s tano wiskiem  
za ję tym przez rząd.

BERLIN.  „Daily Te le gra f” donosi,  
że kanclerz P apen  nie zamierza zre­
zygnować z władzy i zdecydowany 
jest  u t rzymać się dłuższy czas u s t e ­
ru rządów.  Jeżeli  przyszły par lamen t  
nie podda się jego woli, wówczas  b ę ­
dzie rozwiązany,  tak,  j a k  poprzednie.

Rozgrywka między  par lamen tem a 
rządem Rzeszy skończy się n iewątpl i ­
wie zawieszeniem kons ty tucj i  i n ada ­
niem p ań s tw u  n o w e j ,  co m a  być os ­
ta t ecznym celem Hindenbur ga  i von 
Papena.

BERLIN.  Rząd Rzeszy wyda ł  d e ­
kre t  o powołaniu do życia cent ralnej  
ins ty tucj i  w ychowan ia  fizycznego.  I n ­
s ty tucja  ta m a  na  ce lu  wyszkol ić woj­
skowo liczne kadry młodzieży n i em iec ­
kiej.

Zatarg chińsko-japoński.
Skutki traktatu japońsko-m andżurskiego.

PARYŻ.  — T ra k ta t  między Japon-  
ją  a now em  p ań s tw em  man dżur sk ie m  
podpisany będzie przez premjera  Man 
dżurji  oraz gen.  Muto, który  zaraz po­
tem m ianow any  będzie ambasado rem 
japońsk im w Mandżurji .  D o k u m en t  o- 
publ ikowany będzie w Tokjo w orga­
nie oficjalnym. Teks t  jego,  j ak  rów­
nież oświadczenia geD, Uszidy,  za ko ­
m u n ik o w an e  będą przedstawicie lom 
dyplom atycznym  obcych państw.

Bliskie uznanie  Mandżurj i  przez 
Japnnję  wzmogło ruch anty japo ński  
w Chinach.  Naczelnik chińskiej  izby 
hanoiowej  w Pekinie  rozszerzył kam- 
panję bojkotu towarów japońskich.  
Chińskie koła pat riotyczne dom agaj ą  
się wysiania  do Mandżurj i  ekspedycj i  
karnej .  Rząd nank ińsk i  zamierza przed 
s ięwziąć szereg kroków,  jak  protes t 
w Tokjo,  zaapelowanie do L'gi  Naro­
dów, odwołanie się do t r ak ta tu  dzie­
więciu  mocars tw,  oraz złożenia fo r­
m al nego oświadczenia  chińskiego m i ­
n is t r a  spraw zagranicznych,  zrzucają­

cego całą odpowiedzialność za przy* 
szłe w ypadki  na  rząd japoński .  Kroki 
te  podjęte będą jednocześnie  z u z n a ­
niem niezawisłości  pańs tw a  m a n d ż u r ­
skiego przez Japonję.  Oficjalne koła 
Szangha ju  i N ank inu wyrażają obawę,  
ażeby ludność  chińska,  oburzona p o ­
s t ępow an ie m  Japonji ,  nie urządzi ła de 
monst rac j i  antyjapońskiej .  Wszelkie 
ś rodki ost rożności  zas tosowane  są za­
równo przez władze chińskie  jako też 
i cudzoziemców.

P rezyd en t  narodowego rządu c h i ń ­
skiego.  Lin Sen,  p rzebywający obec­
nie w Szanghaju ,  gdzie s tara  się n a ­
mówić  b. p remjera  W a n g  Czin Weja  
do objęcia ponownego daw nego s t a ­
nowiska,  oświadczył ,  że rząd chiński  
przygotował  już od daw na pro gram  
polityczny, który przeprowadzi  natych  
mias t  po oficjalnem uznaniu  Mand­
żurji  przez Tukjo. Nank in  zdaje sobie 
sp rawę  z t rudności  zwołania sygnar-  
juszów dziewięciu państw.

W Szanghaju,  pomimo zarządzeń,

akcja  an tyjapońska przybiera coraz o 
s trze jszą forme.  Chińskie sy ndykat y  
hand lowe  wysłały te legram do Rady 
Ligi Narodów,  w k tó ry m  oświadczają,  
iż J aponia  na ru szy ła  art.  10 paktu  Li 
gi Narodów i domaga ją  się zarządzeń 
w celu zachowania  integra lności  tery- 
torjalnej Chin.

Konferencja rozbrojeniowa
bez udziału Niemiec.

PARYŻ Tutejsze  koła pol ityczne 
ut rzymują ,  że prace konferencj i  roz­
brojeniowej  będą ko n tynuow ane  bez 
względu n a  nieobecność  Niemiec.

J e s t  prawie  pewną  rzeczą, iż więk ­
szość przedstawiciel i  mocars tw,  bio­
rących w niej udział  będzie uw ażała ,  
że uchy len ie  się Niemiec  od współ ­
pracy nie może przeszkodzić pracom 
rozbrojeniowym.

Z konferencji w Stresie.
STRESA. Projekt  konwencj i ,  co 

do którego zapadło porozumienie m i ę ­
dzy Francją ,  Włochami  i Niemcami, ,  
przewiduje  w obecnej  swej  redakcj i  
udział  f inansowy prawie  wszystkich  
państw europejskim:,  w akcji sanacj i  
walu towo - f inansowej  i w poprawie  
sytuacj i  rolniczej kra iów Europy środ­
kowej i wschodnie j.  Co się tyczy f u n ­
duszu zbiorowego,  to Niemcy za m ie ­
rza ją  do niego przys tąpić  w drodze 
t rak ta tó w  dw us tro nn yc h  już zawar tych 
lub m aj ąc ych  być zawartemi .  Komite t  
f u nduszu  będzie mógł  ew entualnie  u- 
dzielać na  pew nych  w a ru n k ach  poży­
czek na  początku kam pan j i  rolniczej.  
Konwencja  m ial ab v obo wiązywać do 
30 października  1935 r.

Ostatnia próba Gandhi’ego.
LONDYN. Omawiając  efekt  o s t a t ­

niej decyzji G an d h i ’ego „Dai ly Tele ­
g r a p h ” donosi z Bombaju ,  że pos tano­
wienie  Ga nd hi ’ego będzie miało  p o ­
ważny  wpływ na  sytuację  ogólną  w 
Indjach.  W szczególności obala ona 
wszystkie  widoki współpracy H in d u ­
sów,  zamierzonej  przez rząd Wielkie j  
Brytanj i  na  konferencji  okrągłego s to ­
łu,  k tóra  m a  być zwołana w l i stopa­
dzie.  Głodowanie  nie j e s t  dla Gand­
hi ’ego now em doświadczeniem,  ale o 
ile wśród społeczeństwa u św iad o m io ­
nego w Indjach nie wywołuje  ono 
wrażenia ,  gdyż u jaw n iona w ub.  roku 
niezdolność Ganhi ’ego do twórczego 
współdzia łania  osłabiła znacznie jego 
prestige,  o tyle będzie ono miało  wiel ­
kie znaczenie dla mas ,  k tóre wciąż 
jeszcze t r ak tu ją  G a n d h i ’ego, j ako  świę­
tego. (PAT.)

0 40-godzinny tydzień pracy.
LONDYN. Na posiedzeniu k o n ­

gre su  międzynarodowej  federacji  gó r­
ników,  sek re tarz  federacj i  za pow ie ­
dział  zgłoszenie dw uc h  rezolucyj ,  z 
k tórych pierwsza  wypow iada  się na  
rzecz kontroli  państwowej  nad kopal­
niami ,  dr ug a zaś dom aga  się s z y b ­
kiej ra tyf ikacj i  konwencj i  genewsk ie j  
w sprawie  godzin  pracy.  Sekre tarz  
federacji  wzywał  górników,  aby przy­
łączyl i  się do międzynarodowego r u ­
chu  robotniczego na  rzecz 40 godzin­
nego  tygodnia  pracy.
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Pożyczki holenderskie dla miast 
polskich.

W A RSZA W A . Do W arszaw y przy ­
był przedstaw icie l  banków  h o len d ers ­
k ich  z propozycjami pożyczkowemi 
d la  m ias t  polskich i z p lanam i s f inan ­
sow ania  szeregu inw estycy j w Polsce. 
Holandja, zrażona do Niemiec, w k t ó ­
ry ch  „zam roziła” 1 m iljard  150 m il- 
jonów  gu ldenów  (około 4 i pół mil- 
ja rd a  złotych), szuka obecnie lokaty  
dla nadm iaru  swej go tów ki w Polsce. 
T en  zw rot w opinji holenderskiej jes t  
tem bardziej znam ienny, i i  s tosunk i 
finansow e i hand low e m iędzy  Polską 
a Holandją były dotychczas bardzo 
ograniczone, a złoty nie był naw et 
no tow any  n a  giełdach holendersk ich . 
J e d n y m  z pow ażnych czynników obu­
dzenia zaufania w Holandji do Polski 
s ta ła  się okoliczność, iż Polska nie 
w prow adziła  ograniczeń dew izow ych i 
u trzym ała  n iezachw iany  k u rs  złotego.

Pierwsze oferty pożyczkowe Ho­
lendrów  skierow ane zostały  do m ias t  
polskich: Gdynia, Rzeszów i inne  m ia ­
s ta  o trzym ały  propozycję udzielenia 
im  pożyczek na budowę dróg, w odo­
ciągów i kanalizacji. W ysokość pro­
ponow anych  pożyczek sięga sum y 5 
m iljonów  gu ldenów  holendersk ich , 
czyli około 20 miljonów złotych.

Pożyczki m ają  być wypłacone przez 
Holendrów po ku rs ie  sto  za sto, przy- 
czem  2.5 m iljonów gu ldenów  m a być 
oprocen tow anych  na  6.5 proc., a d ru ­
g ie 2 5 m iljonów gu ldenów  na 7 proc. 
w  s to su n k u  rocznym. Okres a m o r ty ­
zacji pożyczek proponow any j e s t  do 
10 lat. Na 70 proc. ty ch  pożyczek m a ­
j ą  w ys taw ić  m ias ta  zobow iązania w 
z łotych polskich, a ty lko na  30 proc. 
w  gu ldenach  holenderskich. Pożyczki 
m a ją  być gw aran to w an e  przez p ań ­
stwo.

P e r t ra k ta c je  de lega ta  banków  h o ­
lendersk ich  z p rzeds taw ic ie lam i za in ­
te resow anych  m ias t  i powołanem i 
czynn ikam i rządow em i są już  daleko 
zaaw ansow ane,  tak , że zakończenie 
rokow ań  oczekiwać m ożna w najbiż- 
szym  czasie.

Krwawe starcie chłopów z policją.
BERLIN. Podczas licytacji jednej 

z zagród ch łopskich  w  m iejscowości 
K all inghusen  (Szlezwig— Holsztyn) do.
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Tylko 15 i 16 września — Tylko 2 gościnne wyśtępy J a n a  K ie p u ry  

I B ry g id y  H e im  w ich najlepszym dźwiękowym filmie

Neapol śpiewające miasto
W rolach głównych JAN K I E P U R A  i BRYGIDA H ELM

Reżyserja C arm in e  G a l lo n e
NAD PROGRAM: T y g o d n ik  d ź w i ę k o w y .  A k tu a ln o ś c i  z  c a ł e g o  ś w i a t a .

Leona Wajnsztoka
l l - g a  ALEJA N r. 20.

Angielski > Niemiecki • Francuski
582—3 O d  1 0  z ł o t y c h  m i e s i ę c z n i e .
K an c e la r ja  c z y n n a  od g. 12 do 14 i od 4 do 7. — P o c z ą te k —p o ło w a  w rześn ia .

KURSY J fZ r K O U E

I Id ź w i ę k o w y  M n u i n c r i  
K IN O -TEATR J | H W W U » L l

Dziś i codziennie .  
N ajpo tężn ie jszy ,  n a jp ię k n ie jsz y  m e lo ­

d y jn y  polski dźw ię k o w iec  p. t.

P U S Z C Z A
O b sad a  g łó w n y c h  ról: N in a  G r u d z iń ­
s k a ,  In a  B e n i ta ,  A n d r z e j  K a zew icz ,  

J e r z y  Ma r r  i inni.__________ _
S Z C Z E G Ó Ł Y * w  AFISZACH._____

szło do ostrego s ta rc ia  pom iędzy  chło­
pam i a policją. T łum , złożony z około 
2 tys. ludzi, zaatakow ał policjantów, 
obrzucając ich kam ien iam i i p rzy jm u­
jąc  groźną postawę. Policja dała sa l­
wę i rozproszyła napas tn ików . Znacz­
na  liczba w łośc ian  odniosła rany .  L i­
cy tac ję  zdołano przeprowadzić dopiero 
w tedy , gdy  przybyły silne oddziały 
policyjne. T łu m  usiłow ał nas tępn ie  
w edrzeć  się do g m ach u  sądowego, 
jednakże  policja i żandarm erja  zdołały 
go rozproszyć przy użyciu  pa łek  g u ­
m ow ych  i broni palnej.

Związek m iejscow ych chłopów 
przesła ł na  ręce m in is tra  ro ln ictw a 
Rzeszy, te legraficzny  protest, dom aga­
jąc  się w strzym ania  wszelk ich  licyta- 
cyj p rzym usow ych gospodarstw  w iejs­
k ich  do czasu, dopóki nie podniesie 
się ich rentow ności.

Stracenie mordercy prezydenta Francji.
PARYŻ. M orderca p rezyden ta  Dou- 

m era , P aw e ł  Gorgułow został wczoraj 
s tracony o św icie  na  gilo tynie .

Około godz. 2 - g ie jw n o c y  k a t  pań ­
s tw ow y, Deibler, oraz jego pomocnicy 
zaczęli w znosić ru sz tow an ie  g ilo tyny  
na  podwórzu więziennem. J u ż  w tym  
czasie zebrało się k ilka  tys ięcy  cie­
k aw ych , k tó rych  liczba z każdą m i­
n u tą  wzrastała . Wielu w drapało  się 
na  drzewa, aby lepiej obserw ow ać 
egzekucję. S ilne  oddziały policji o to ­
czyły g ę s ty m  kordonem  m iejsce s t ra ­
cenia, pow strzym ując  c iekaw ych  w  od­
ległości k i lk u se t  m etrów  od gilo tyny. 
O godz. 5 m in. 20 nad  ra n em  udali 
się do celi Gorgułowa prokurator g e ­
neralny , sędzia śledczy, pisarz sądo­
wy, dwaj adw okaci oraz duchow ny 
praw osław ny. Skazaniec pogrążony 
był w g łębok im  śnie. Gorgułow zro­
zum iał jednak , iż zbliża się śmierć. 
W y p ił  on szk lankę  ru m u ,  k tó rą  w ła ­
dze więzienne w edług  tradyc ji  ofia­
ru ją  skazańcom , poczem w yspow iadał 
się. W otoczeniu s traży  więziennej

poprowaozonu Gorguiow a n a  szafot- 
Po drodze ośw iadczył on otoczeniu: 
„um ieram  za swoje ideały i za naród 
ro s y js k i”.

G orgułow bez oporu podszedł do 
g i lo ty n y  i położył się spokojnie na 
pomoście. W  k ilka  sekund  później 
ciężki nóż spad ł n a  kark  m ordercy 
p rezyden ta  rep u b lik i  f rancusk ie j .  — 
O statn iem i s łow am i skazańca  były: 
„Proszę w szystk ich  o przebaczenie. 
N iech żyje R osja”. (ATE).

Z różnych stron
w k i lk i<  w ierszach .

— H arcerstw o polskie zarządziło 
okryc ie  k rep ą  krzyżów  harcersk ich  
w  dn iu  pogrzębu bohatersk ich  lotni- 
ś. p. por. Fr. Żwirki i inż. St. W igury.

— Minister sp raw  wewn. p. Pie- 
rack i  udaje  się na Pomorze, celem 
dokonania  inspekcyj podleg łych  sobie 
urzędów.

—  W  m iejscowości Kam ienica 
(w schodnia  Słow aczyzna) w y b u ch ł  po­
żar, k tó ry  s traw ił  45 domów m ie s z ­
ka lnych .  Spal ił  się również zam ek 
m a g n a ta  w ęgierskiego. S tra ty  w yno­
szą 5 m iljonów koron czeskich.

— W  Moskwie w y k ry to  spisek 
na  życie S ta lina .  W  zw iązku  z tern 
a resztow ano 120 osób. Do sp isku  m iał 
należeć  również W oroszyłow (kom i­
sarz ludowy dla sp raw  w ojskow ych).

— L o tn ik  K erschbaum , wracający 
z lotniczego m ee t in g u  w Zurychu, z a ­
bił się, spada jąc  z sam olo tem  w po­
bliżu  jeziora Zurychskiego.

—  Przeciw nik iem  K usocińsk iego  na 
zaw odach  lekkoatle tycznych  w W a r­
szawie będzie m łody F in , Pilpola, k tó ­
ry w b iegu na  5 kim . osiągnął już 
czas 14.54 m in.

— Kaw alerzyści polscy po ś w ie t­
nych  sukcesach  w Rydze (Łotwa) u d a ­
ją  się do Tall inu  (Estonja), gdzie  w ez. 
m ą  udzia ł  w  m iędzynarodow ych  za­
w odach  hipicznych.
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

— Milczysz! zaw ołała  pani de Ga- 
rennas.

— J e s t  w ięc coś, do czego nie 
ośm ielasz się przyznać. Pom iędzy  
m oim  sy n em , a tobą jed n a  tylko 
m oże być przeszkoda... inna  miłość! 
Czyż nie je s te ś  w olną? Oddałaś już 
k o m u  swoje serce?

Gabrjela  s łabym  g łosem  odpow ie­
działa:

— Tak, pani...
— Kochasz kogoś?
— Z całych m oich sił i jak k o l­

w iek  p rzykrem i s tać  się m ogą dla 
m n ie  sk u tk i  mej odm ow y, nie mogę 
jednakże  przyjąć t a k  wielkiego zasz­
czytu , j a k im  jest w ejście do rodziny 
pan i baronowej,.. Przebacz m i pani, 
w szak widzisz, że w tem  są  ty lko 
pozory niewdzięczności.

Bądź pani w yrozum ia łą  dla m nie , 
ta k ą  jak ą ś  była do tychczas i racz 
za trzym ać m nie  przy sobie, jako  n a j ­
pokorniejszą, najbardziej oddaną , ko­
cha jącą  i najw dzięcznie jszą z twoich, 
podw ładnych.

Gabrjela o s ta tn ie  słowa w ym ów iła  
z egzeltacją.

P an i  de Garennes, kom ed jan tka  
pierw szej wody, u d aw a ła  zasm uconą,

lecz nie z iry tow aną  i w ziąwszy m łodą  
dziew czynę w swoje objęcia, rzekła:

— Uspokój się, moja śliczna! Na­
tu ra ln ie  nie m y ś lę  bynajm niej  rozs ta ­
w ać się z tobą i chcę, ażebyś zawsze 
m nie  kochała... Zresztą n iem a nic 
straconego...  Liczę, że czas wyleczy 
clę z tej miłości, k tó ra  nie może być 
tak  bardzo poważną...

—  Ach! pani, m iłość  ta, to m oje 
życie! — przerw ała  Gabrjela... — 
jeżeliby trzeba jej się wyrzec... u m a r ­
łabym...

—  T ak  się to mówi! —  rzekła  ba 
ronowa, u śm iecha jąc  się. — Dni up ły  
wają, m iłość przechodzi, a jed n ak  nic 
to  nie szkodzi na zdrowie. Miłość 
tw oja  przejdzie.

— Nigdy!
— Złudzenie osiem nasto le tn ie j— 

dziew czyny.
—  U  m nie pani, pewność...
— Kogoż więc tak  kochasz, lub 

zdaje ci się, że kochasz tak  silnie? 
Młodego człow ieka z tw ej wioski za ­
pew ne?  B iednego tak  j a k  ty?

— A choćby tak  było, pani, o d ­
w a g a  i praca  w y ró w n y w u ją  bogac­
twu...

— No, dalej, zwierz m i sw ą t a ­
jem nice .

— B łagam  panią, aby zechciała 
n ie  py tać  m nie  o nic więcej... P o m i­
m o uszanow ania  dla rozkazów pani, 
pom im o zw ykłego m ego  posłuszeństwa, 
odpowiedzieć nie mogę.

Baronowa, jako  kobie ta  dośw iad ­

KRONIKA
KALENDARZYK

Piątek 16 września, f  Suchy dz. Euzebji
W schód  łtońca; o g. 5.11 Zachód 17.50

N o c n e  d y ż u ry  a p t e k .
W  nocy z czwartku na piątek: III Ale 

ja, Narutowicza.
W nocy z piątku na sobotę: St. Rynek, 

Siedmiu kam ienic ,
N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  za  sp o  

kój dusz zw ycięzców  lotu  e u ro ­
p e jsk ie g o . S ta ran iem  K om ite tu  
Powiatowego L. O. P. P. odbyło się 
dziś o godz. 9 w kościele św. Jak ó b a  
nabożeństw o żałobne zą spokój duszy 
ś. p. por. F ranc iszka  Żwirki i inż. 
S tan is ław a W igory. W okół katafa lku  
jarzącego się św ia t łem , s tanę li  p rzed­
stawicie le  w ładz państw ow ych  i sam o 
rządow ych p.p.: z w icestarostą  Bielaw- 
ką, kom, M azurem i w icekom isarzem  
M adeyskim  na czele, korpus oficerski 
z gen. D ąbkow skim , kom panja  hono­
rowa 27 p. p. ze sz tandarem  i o rk ies­
trą, p rezydjum  B. B. W. R. z p. dyr. 
P łodow skim , k o m ite t  P ow ia tow y 
L. O. P. P., delegacje szkół ze s z t a n ­
darami, szereg  orgauizacyj i zw iązków 
oraz t łu m y  publiczności.

U lgi k o le jo w e  na o d s ło n ię ­
c ie  pom nika ś. p .  płk. Lisa-Kull.
Dla uczestn ików  uroczystości ods łon ię­
cia pom nika  ś. p. ppłk. Leopolda Li- 
sa-Kuli 18 bm. w Rzeszowie p rzyzna­
ne zostały  przez Min. K om unikacji  
w yjątkow e ulgi kolejowe.

Członkowie organizacji przysposo­
bienia w ojskow ego i w ychow ania  fi­
zycznego w drodze w y ją tku  odbyć 
m ogą podróż do Rzeszowa i z pow ro­
tem  na podstaw ie  w ojskow ych rozka­
zów w yjazdu, a w ięc bezpłatnie . W oj­
skow e rozkazy wyjazdu  m ogą  być 
w y d aw an e  dla g ru p ,  złożonych conaj- 
m niej  z 3 osób. Nie należący do o rg a ­
nizacji P. W. i W. F. uczestn icy  uro­
czystości rzeszowskiej, korzysta ją  z 
50-proc. znizki cen biletów jazdy w 
obie strony.

Ulgi kolejowe obow iązują od 17— 22 
w rześn ia rb.

Zakład rentgenowski
pod k ie row nic tw em

0-ra Arnolda Brama
przeniesiony zosta ł  do domu przy ul. 
Aleja Wolności 10. Telefon Nr. 606.

W r o g o w i e  BUDDO a b j n u j ą  „ C z y s t o ś ć "
z dodatk. b e z p l  „ L e k a r z  D o m o w y "  

oraz „ L e k a r z  Dentysta**-
R o c zn ie  zł. 6 .  P. K O. nr. 15-960.
Red w Warszawie, Skrz. poczt 729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e l a  Red .  
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j i  

  P a n n y  10. — T e le fo n  2-50._____

czona, — zrozumiała, że na  teraz nie 
m ożna było o a s taw ać  dłużej i p rze­
m aw iać  za F ilipem , ani też up ie rać  
się przy o trzym aniu  zw ierzenia  Ga- 
brjeli.

— Niech się s tan ie  tw oja  wola, 
moje dziecko! — rzekła, w ydając  g łę­
bokie w estchnien ie .  — Sercu  trudno  
rozkazywać. — Niech Filip cierpi, 
ponieważ nie j e s t  w m ej mocy dać 
m u  szczęście. Nie będę m ów ić ci już  
an i s łowa w ięcej o jego  miłości.

— Ach! pani,  przebacz mi, p rze­
bacz, b łagam  cię! — rzekła Gabriela, 
w yc iągając  ręce do baronowej.— Gdy­
byś pani w iedziała, co ja  cierpię, za­
sm ucając  panią, k tó rą  kocham  z całej 
duszy, gdybyś w iedziała, j a k  m i się 
serce kraje, m ia łabyś  pan i  dla m nie 
współczucie.

Baronow a po raz drugi ścisnęła 
m łodą  dziewczynę w  swoich objęciach 
i złożyła n a  je j czole judaszow ski po­
ca łunek .

Poczem  rzekła:
—  Nie g n iew am  się na ciebie, 

m oje dziecię, Mój szacunek  i p rzyw ią 
zanie w niczem  nie u leg n ą  zmianie. 
Szanu ję  ciebie stokroć więcej jeszcze, 
gdyż  pom imo woli m uszę  hołd oddać 
tw ej  bezinteresowności... No, skończ­
m y  już, m oja najdroższe, weź książkę 
i przeczytaj m i cokolwiek.

Gabriela wzięła k siążkę do ręki, 
o tw orzyła ją  na  przerw anej wczoraj 
k a r tc e  i rozpoczęła czytanie.

P an i  de G arennes słyszała tylko

głos swej lektorki. W yraźnie  nie zd a ­
w ała  sobie sp raw y z żadnego frazesu, 
z żadnego słowa.

Myśl jej zaprzą tn ię ta  była bezu- 
s ta n k u  poprzednią rozm ow ą z Gab- 
rjelę.

Gabrjela m iała  jak ąś  miłość w 
sercu. — Gabrjela odm iaw iała  zaś lu ­
b ien ia  Filipa.

S k u tk i  tej miłości i tej odm ow y 
m o g ą  być straszliw e.

Baronow a wiedziała dobrze, że jej 
syn  nie cofnie się przed niczem  w  
świecie, aby  przeszkodzić legalnej 
spadkobierczyn i hrab iego  de V ad an s  
wejść w posiad. for tuny ,k tórą  p ragną ł  
zagarnąć. Od daw na liczył na  ten  m a  
ją tek ,  potrzebował go za jak ąk o lw iek  
cenę.

I pani de G arennes, pom imo złej 
n a tu ry ,  do g ru n tu  skażonej duszy, nie 
m og ła  oprzeć się drżeniu , z a s ta n a w ia ­
jąc  się nad  znaczeniem  tych  trzech 
słów; za jakąbądź  cenę!

Dzień się skończył bez żadnych  
innych  wydarzeń.

XIX.

Aż do godziny obiadu F il ip  i Raul 
pozostaw ali zam knięci w buduarze, 
pracując  bez odpoczynku nad  ułoże­
n iem  m em orja łu ,  m ającego s łużyć za 
podstaw ę obrony młodego adw okata .

(D. c. n.)

.A
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P r z e d  z a t w i e r d z e n i e m  b u d «  
k e tu  n a s z e g o  m i a s t a  P.  kom. 
Maaur powrócił wczoraj z Kielc, gdzie  
brał udział w pracach nad ustaleniem  
budżetu m. Częstochowy na rok 1932[33. 
J a t  się dowiadujemy, budżet już zos­
tał przesiany do zatwierdzenia do 
Mid. Spr. Wewn. i dopiero po zatwier­
dzeniu przez Ministerstwo cyfrowe  
dane budżetu będą podane do wiado­
mości publicznej. Niektóre pozycje 
budżetu u legły  pewnym zmianom, 
jednak stosunkowo nieznacznym. Zos­
tał on opracowany pod znakiem jak- 
najdalej idących oszczędności.

I n s p e k t o r  p r a c y  n a  w iz y ta c j i  
W K ło b u c k u  Inspektor pracy, p. inż. 
Wasilewski bawił wczoraj w Kłobuc­
ku, gdzie dokonał lustracji zakładów  
przemysłowych.

W y m ó w ie n ie  p r a c y  c h ó r o m  
J a s n o g ó r s k im  Jak już sw ego  cza­
su donosiliśmy, chór jasnogórski wraz 
z dyrygentem otrzymał trzymiesięczne  
wypowiedzenie pracy. Termin wypo­
wiedzenia upływa z dniem 1 listopada.

Z a m k n ie c ie  O b w o d o w e g o  
F u n d u s z u  B e z r o b o c ia .  Z dniem
1 października b. r. zostaje zlikwido­
wany Obwodowy Fundusz Bezrobocia 
w  Częstochowie, zaś agendy jego obej­
mie Obwodowy Fundusz w Kielcach. 
W  Częstochowie czynne będzie jedy­
nie biuro wypłat przy magistracie i 
sejmiku.

T y d z ie ń  p r o p a g a n d y  S t r z e l ­
c a .  Pod przewodnictwem p. gen. Dąb- 
kowskiego odbyło się wczoraj w no­
w ym  lokalu Z w. Strzeleckiego przy 
ul. Piłsudskiego zebranie organizacyj­
ne Tygodnia Propagandy Strzelca, 
który trwać będzie od 25 września do
2 października rb. Tydzień ten zorga­
nizowany będzie w całym kraju

Na zebraniu utworzono 4 sekcje, a 
mianowicie: 1) strzelecka, na czele
której stanął płk. dypl. p- Myszkow­
ski, 2) imprezową z dyr. Matuszkiewi­
c z em , jako przewodniczącym, 3) pro­
pagandową i 4) sportową, które doko­
nają wyboru przewodniczących w 
dniach najoliższych.

Program Tygodnia Propagandy 
Strzelca jest następujący: w sobotę 26 
bm. odbędzie się capstrzyk, podczas 
którego na placu magistrackim chór 
śpiewać będzie pieśni obozowe i mar­
szowe. W niedzielę, 25 bm. odbędą 
s ię  konkursy strzelania w trzech spec­
jalnie urządzonych strzelnicach. W  
konkursach tych będą mogli wziąć u- 
dzial wszyscy mieszkańcy miasta. W

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od wtorku 10 w rześnia  1932 r. i dni następnych — Potężny  dramat miłosny 
z życia paryskiej f inansjery  z M adeleine Renaucf i P ie rre  B lanchar'em
w rolach dwojga V  gk |  AJ ffc Dzieje  uwiedzionej pięknej
kochanków p. t. I  A b  I  i w  szwaczki p rzez  porucznika.
Po dziesięciu latach uwiedziona osiąga szczyt sławy jako gwiazda filmowa. 

NAD PROG < AM: Nowe p iek n e  d o d a tk i dźw iękow e.

pozostałych dniach odbędą: się uroczys 
ta akademja, poranek muzyczny, od­
czyty, przedstawienia itp.

N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  p rz y  
p ra c y . W fabryce „Metalurgia” w y ­
darzył się wczoraj o godz. 12 niesz­
częśliwy wypadek.

Podczas szlifowania naczyń na ka­
mieniu szm erglowym robotnik, 26 letni 
Czesław Garus zbyt mocno nacisnął 
garnek, powodując jego pęknięcie. Od­
łamek naczynia ranił ciężko w twarz 
Garusa, który wskutek silnego bólu 
zemdlał. Na miejsce wypadku przybył 
natychmiast lekarz Pogotowia Ratun­
kowego, który po udzieleniu Garuso- 
wi pierwszej pomocy, zarządził prze­
wiezienie poszkodowanego do domu, 
przyczem dziś zostanie on poddany 
prześwietleniu dla ustalenia, czy kość 
policzkowa nie została naruszona.

N ie u le c z a ln a  c h o r o b a  p rz y ­
c z y n a  s a m o b ó js tw a .  We wsi Ko­
ła c z k o w ie ,  gmina Miedźno popełnił 
wczoraj samobójstwo 63-letni Franci- 
czek Kleszcz. Cierpiał on na nieule­
czalną chorobę i od dłuższego czasu 
nosił się z zamiarem pozbawienia się 
życia.

Wczoraj międ?y godz. 10 a 12, gdy 
nikogo z domowników nie było, za­
miar ten wykonał. Przywiązał sznur 
do baka, wbitego w sufit, założył so­
bie pętlę na szyję i pociągnąwszy aa 
sznur, zawisł w powietrzu. Gdy ro­
dzina powróciła do domu, denat już 
nie żył.

S p r o s t o w a n ie .  We wczorajszej 
n asze j  wzmiance o zasłabnięciu żebra­
ka na ulicy zakradła się omyłka. Że­
brakiem tym jest Franciszek Kruk, 
zam. we wsi Siąkowice, a nie p. Jan 
Polny, który wezwał Pogotowie do 
zasłabniętego. Za tę mimowolną przy­
krość p. Polnego najmocniej przepra­
szamy.

S k u tk i  c h ło p ię c y c h  f ig ló w
9 letni Jan Grunt (Tartakowa 46) po­
wracając wczoraj ze szkoły, przy ul. 
Wilsona, obok synagogi, wdrapał się  
na parkan i usiłował go przesadzić. 
Będący z nim razem jego kolega szkol­
ny, Czesław Ochocki pociągnął go za 
nogi, wskutek czego Grunt stracił

rów now agę i upadł na ziemię, dozna­
jąc zb  't  an ia prawej ręki. Rannego o- 
l*Htr/.ył leKarz Pogotowia.
"  A p o s t o ło w ie  „ r a j u ”  s o w ie c ­
k i e g o  s t a n ą  p r z e d  s a d e m .  Na 
wokandzie sądu okręgowego znajdzie 
s ę jutM oprawa członków komitetu  
okręgowego i dzielnicowego partji ko­
munistycznej, oraz związku młodzieży  
komunistycznej. Na ławie oskarżonych  
zasiąda: 20 letni Icek Bratman, 20 letni 
Aron Bebrowski, 48 letni Szczepan 
Piasecki, 21-letni Władysław Zasuń, 
stawajacy poraź drugi przed sądem  
za działalność wywrotową i 20-letni 
Mieczysław Wierzba. W szyscy są o s ­
karżeni z art. 102, cz. I. k, k.

U m y s ło w o  c h o ry  p o d p a l i ł
Stodoło. Wczoraj około godz. 3-ciej 
wybuchł pożar w stodole p. W ładys­
ł a w a  Godlewskiego we wsi Kiedrzyn 
p<>d Częstochową. Pastwą płomieni 
padła wspomniana stodoła i dach na 
piwnicy. Straty wynoszą 2,500 zł.

Przybyła na miejsce policja w szczę­
ła dochodzenie, które ustaliło, że po­
żar powstał z podpalenia. Sprawcą  
podpalenia jest jakiś osobnik, u m y ­
słowo chory, który włóczył się przez 
cały dzień po wsi i kręcił się  
m -ustaunie koło zabudowania p. God­
lewskiego. M mo wszczętych natych­
miast poszukiwań osobnika nie zdo- 
ł mo ująć.

B a n d a  w ę g l o k r a d ó w  w  p o ­
t r z a s k u .  Od kilku tygodni w pobliżu 
Krzepic banda węglokradów dokony­
wała częstych napadów na pociągi 
towarowe. Zuchwałość złodziei doszła  
rto takiego stopnia, że staczali oni 
formalne walki z obsługą pociągów.

Policja zajęła się energicznie tą 
sprawą i roztoczyła baczną obserwację 
na linji Krzepice — Dankowice, przy­
czem pociągi otrzymały eskortę poli­
cyjną. Wczoraj przystąpiły władze  
policyjne do likwidacji zuchwałej ban 
dy. Zarządzono obławę, w wyniku  
której zostali zatrzymani: Józef Poraj, 
W ładysław Grandys, Stanisław, Piotr 
i Bronisław bracia Trawińscy, oraz 
Stanisław Malko.

W szyscy aresztowani są synami  
zamożnych gospodarzy ze w si Danko

wice. Przewieziono ich natychmiast 
pod silną eskortą do tutejszego w y ­
działu śledczego, skąd dziś powędro­
wali do sędziego śledczego, który po­
lecił osadzić ich w więzieniu.

Jak ustalono, złoczyńcy sprzeda­
wali skradziony węgiel okolicznym  
gospodarzom, którzy ze względu na 
b. niskie ceny chętnie go nabywali. 
Za paserstwo pociągnięto do odpowie­
dzialności: Antoniego i Agnieszkę,  
małż. Poraj, Józefę Grandys, Stefana  
i Katarzynę małż. Trawińskich, oraz 
Antoniego i Petronelę małż. Malko. Są 
to rodzice aresztowanych węglokradów  
Odebrano od nich część skradzionego 
węgla. Nadto czynione są poszukiwania 
za pozostałymi paserami, których licz­
ba jest podobno dość znaczna.

C ią g n ie n ie  l o t e r j i  p a ń s t w o ­
w e j .  Główne wygrane w szóstym  
dniu ciągnienia V tej klasy 25 loterji 
państwowej padły na następujące nu­
mery;

Zł. 25,000 na Nr: 53676.
Zł. 20.000 na N-ry: 85994 118924
Zł. 10,000 na N-ry.: 149614 155422
Zł. 5,000 na N-ry: 8858 42374  

47233 52135 87305 120368 123145
135059 138870.

Zł. 3,000 na N ry: 95840 143113.
Zł. 2 000 na N-ry.: 2057 2168 2574 

13290 59257 66301 69738 81919 94639 
109345 115152 121221 129628 149166 
155620.

Zł. 1.000 na N -r y : 2892 16223
20154 24629 30808 36649 37436 37494 
43980 50181 53619 56202 68452 70870 
74509 84081 85653 91278 97479 104816 
109705 112538 117474 119146 121606 
124474 126164 133006 133604 137123 
138133 139757 140137 140489 146608 
147583 149612 152547 154277 155208 
159008

PRZETARG
na dostawę mięsa i t łuszczów dla Garni­
zonu Częstochowa na czas od 1. X do 
31. XII. 1932 r. odbędzie się dnia 26 b. m. 
w  Kwatermistrzostwie 27 pp. o godzinie 
10-ej.

P rz e ta rg  na dostawę jarzyn twardych 
dla Garnizonu Częstochowa odbędzie się 
dnia 27 bm. w  Kwatermistrzostwie 27 pp. 
o godzinie 10-ej.

Oferty zalakowane składać w Kwater­
mistrzostwie 27 pp. do godziny 9 30 w 
oznaczonych dniach.

Do oferty należy  dołączyć kwit na zło­
żone u Płatnika 27 pp. 1500 zł. jako wad- 
jum.

Bliższych informacyj co do ilości po­
trzebnych  artykułów, oraz warunków 
dostawy udziela Oficer żywnościowy 27 pp.

Przewodniczący Komisji GK.M.
( -) S ękara , ppułk.

Nowy rozkład jazd!
Linia A “

O d c h o d z i  do  l i a h o w a O dc hodzi  do  Rynku W ieluń.
z

Rynku
WielutS.

z
Nowego
Rynku

Z Czę- j 
stocho- 
wianki j

z
Rakowa

z Czę- 
stocho- 
wian ki

z
Nowego
Rynku

7 35 6 50 7 00 7 15 7 30 7.20
8.00 7 30mi 8 00 8.15 7 40 7 40
8.27 7.50 8.25 8 40 8 30 7.50
8 53 8.15 8,52 8-07 8 55 8 40
9.20 8.42 9.18 9.33 9 22 9 05
9 47 9 08 9 45 10.00 9.48 9,32

10.13 9 35 10.13 10 27 10 15 9 58
10.40 10.02 10 38 10.53 -10 42 10.25
11.07 10 28 11.05 11.20 11 08 10.52
11.38 10.55 11.32 11.47 11 85 11.18
12 00 11.22 11.58 12.13 12 02 11 45
12 27 11 48 12.25 12.40 12 28 12.12
12.53 12.15 12.52 13.07 12 55 12 38
13.20 12 42 13.18 13 33 13.22 13 05
13 47 13 08 13 45 14.00 13.48 13 32
14.13 13 35 14 13 14.27 14.15 18.58
14 40 14 02 14 38 14.53 14.42 14.25
15 07 14 28 15.05 15 20 15 08 14 52
15.33 14,55 15.32 15.47 15.35 15 18
16 00 15 22 15.58 16.13 16 02 15.45
16.27 15 48 16 25 16 40 16 28 16.12
1653 16 15 16 52 17.07 16 55 16 38
17.20 16.42 17.18 17.33 17.22 17 05
17.47 17.08 17.45 18 00 17.48 17 32
18.13 17.35 18 13 18.27 18.15 17.58
18.40 18 02 18 38 18,53 18 42 18 25
19 07 18.28 19 05 19.20 19.08 18 52
19.33 18.55 19.32 19.47 19.35 19.18
20 00 19.22 19.58 20.13 20 02 19 45
20.27 19.48 20.25 20.40 20.28 20 12
20 53 20.15 20 52 21.07 20 55 20 38
21 20X 20.42 21.18 •21.33 21.22 21.05
21.47 21.02 22.12 22.27 21.48X 21 32

22.08 22 4'2X
x  tylko do Nowego Rynku.
XX n n Częstocho wianki.

autobusów miejskich od 15 września rb.
Linia „B t t

O d c h o d z i  do  R ak o w a
z

Barbary
z Placu 

Katedral 
nego

z Czę- 
stocho- 
wianki

z
Rakowa

z Czę- 
stocho- 
wianki

z Placu 
Katedra] 

nego

7 40 6.55 7 05 1 7.20 7 35 7.25
8.00 7.20XX 8.05 8.20 7.35 7.45
8.40 7.55 8.25 8 40 8.35 8.45
9 07 8 15 9.05 9 20 8 55 9.05
9.33 8.55 9 32 9.47 9.35 9 45

10.00 9.22 9 58 10.13 10.02 10.12
10.27 9 48 10.25 10.40 10.28 10.38
10.53 10.15 10.52 11.07 10 55 11.05
11.20 10.42 11 18 11.33 11.22 11.32
11.47 11.08 11.45 12.00 11.48 11.58
12.13 11.35 12.12 12.27 12 15 12 25
12.40 12.02 12.38 12.53 12 42 12.52
13.07 12 28 13.05 1 13.20 13.08 13.18
13.33 12 55 13.32 13.47 13 35 13 45
14.00 13 22 13 58 14.13 14 02 14.12
14,27 13 48 14.25 14.40 14 28 14 38
14.53 14 15 14 52 15.07 14.55 15.05
15.20 14.42 15.18 15.33 15.22 15.32
15.47 15.08 15 45 16.00 15.48 15.58
16.13 15 35 16.12 16.27 16.15 16 25
16 40 16.02 16.38 16.53 16.42 16 52
17.o7 16.28 1705 17.20 17.08 17.18
17 33 16 55 17.32 17.47 17.35 17.45
18 00 17 22 17.58 18.13 18 02 18 12
18.27 17 48 18.25 18.40 18.28 18 38
18.53 18 15 18 52 19,07 18.55 19.05
19.20 18.42 19 18 19.83 19 22 19 32
19.47 19 08 19.45 20.00 19.48 19 58
20 13 19 35 20 12 20.27 20.15 20.25
20 40 20.02 20 38 20.53 20.42 20.52
21 07 20.28 20 05 •21.20 21.08 21.18
21 33x 20.55 21.32 21.47 21.35 •21.45
22.00 21.22 22.25 22.40 21 02X

22.15 22.55X
x tylko do placu Katedralnego.
XX „ do Często chowianki.

O d c h o d z i  do  B a r b a r y  doraym iejsk ie

L i n j a  „ Z “
Odchodzi do Z a c i s z a | O dchodzi  do  N ow ego  Rynku

z Nowego 
Rynku

ze
Stradomia

Z
Zacisza

ze
Stradom ia

6 30 6 45 7.10 7.20X
7.50 8.05 8.15 8.25
8.40 8 55 9 05 9.15
9.30 9.45 9.55 10 05

10 20 10 35 10.45 10.55
11.10 1 1.25 11.35 11 45
12.00 12.15 12 25 12.35
12.50XX 13.15 13,25 13.35
13.60xx 14.15 14.25 14.35
15 40 15.55 16 05 16 15
16 30 16.45 16 55 17.05
17.20 17.35 17 45 17.55
18.10 18.25 18.85 18 45
19.00 19T5 19 25 19.35
19.50 20.05 20.15 20 25
20.40 20 55 21.05 21.15
21.30 21 45 21 55 22.05
22.20 22 35 22 45 22 55

x dochodzi do Placu Magistrackiego. 
xx idzie p rzez  Plac Magistracki.

Od dnia 1-go w rześn ia  r. b. bilety abonam entow e i bilety 
miesięczne sprzeda je  Biuro „R en o m a" AlejaN. M. Panny 21. 
Nowe i dawne bilety abonamentowe: 1) za 60 przejazdów 1
sekcyjnych norm alnych zł. 12 — 2) za 60 przejazdów 1 sek­
cyjnych norm alnych i ulgowych zt. 9 — 3) za b ile t m iesięcz­
ny na nieograniczoną ilość przejazdów  wielosekcyjnych 
zł. 3 0 —4) za bilet m iesięczny na n ieograniczoną ilość p rz e ­
jazdów  na jednej sekcji zł. 15 — 5) bloczek prem jow y 11 
bile tów 25-groszowych za cenę zł. 2.50 jedenas ty  bilet 
d arm o . 6) bloczek prem jow y 11 biletów 15-groszowych za 
zł 1.50 jedenasty  bilet darm o. 7) bloczek prem jow y 11 bi­
letów 50 gr. za cenę zł. 5 jedenasty  bilet darm o . 8) za 60 
prze jazdów  1 sekcyjnych  zł 7.50. 9) za 60 przejazdów pół 
sekcyjnych zł. 6. Bilety robotnicze: ceny biletów jak  dla 
młodzieży szkolnej. UWAGA: Bilety Nr. 4 sprzedaje  wyłącz­
nie biuro nasze Olsztyńska 6 od 9—15 po poł. Telefon 588.
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Z KRAJU.
O d s ł o n i ę c i e  p o m n ik a  ś.  p. płk. 

L isa  —  K u li.

Dn. 18 wrześni* odbędzie się w 
Rzeszowie uroczystość odsłonięcia po­
m n ik a  ś. p. pu łkownika  Lisa-Kuli ,  je ­
dnego z najdzielniejszych bojowników 
niepodległości i przez czas dłuższy ko 
m en d an ta  P. O. W. n a U s r a i n i e .  U r o ­
czystość uświetniona zos tanie przyby­
ciem do Rzeszowa najwyższych* d o ­
s to jników państwa ,  rządu,  pr zeds tawi­
cieli wojskowości,  Związku L 9gjoni- 
stów,  P. O. W.  — Wschód,  K. N. III,  
S trzelca i in. organizacyj ,

U t w o r z e n ie  Zw. R e z e r w i s t ó w  
i B. W ojskow ych ,

W  dniu 11 września odbyło się w 
Jędrzejowie  zebranie Rezerwistów i b. 
W ojsko wyc h  celem utworzenia  od ­
działu tego Związku.

Na zebranie  przybyło  przeszło 400 o- 
sób.  Prze mów ienia  wygłosil i  pp. inż. 
Kapela i Wojnar-Byczyński.  Po dys ­
kusj i  u tworzono oddział  Zw. Rezerwis­
tów i b. Wojskowych w Jędrzejowie 
oraz dokonano wyboru władz.  (KAR).

Z e b r a n i e  B, B W. R. w Now ym  
Korczyn ie .

W dniu  11 września  odbyło się w 
Now ym  Korczynie zebranie B B .W  R., 
w k tó re m  wzięło udział  przeszło 500 
osób. Obradom przewodniczył  prezes 
Kom i te t u  Gminnego B BW R  p. Barcz,  
k tó ry  udzieli ł  g łosu piezesowi  Rady 
Powiatowej  p. Wieczorkowi .  P. Wie­
czorek w dłuższem przemówieniu  
wsk az ał  na  obowiązek obywate li  współ ­
działania z władzami  pańs tw ow em i  
n ad  pokohahiem kryzysu gospodarcze­
go i us un ięc iem  t rudności  pol i tycz­
nych,  w jakich pańs two  mogłoby się 
znaleźć,  gdy by  nie < fiarna praca  oby- 
walć i i  i przezorna polityka Rządu,  
zmierzającego do s twor? enta m rm al*  
nych  w a ru n k ó w  rczweju  dla szerokich 
wa rs tw  społeczeństwa.  Następnie  prze­
maw ia ł  pos. dr. Krawczyński ,  k tóry 
omówił prace us tawod awcze Sejmu i 
zarządzenia Rządu w k i e ru n k u  popra­
w y  sytuacji  gospodarczej  i u lżenia 
ro ln ictwu.  Zebranie zakończono ok rz y ­
kami  na cześć Pana Prezydenta Rzpl>- 
tei i Marszałka Pi łsudskiego,  oraz 
władz B B W R  (KAR).

P r o c e s  k o m u n is ty c z n y  w Kielcach.
Dnia  12 b. m.  rozpoczął się przed 

Kieleckim Sądem  Okręgow ym proces 
przeciwko 13 włościanom z powiatu  
Miechowskiego o należenie do Komu 
nis tycznej Part ii  Polski i przygo towy­
wanie  zamachu  na  ust ró j  i całość g r a ­
nic Rzeczypospolitej.  A k t  oskarżenia 
zarzuca,  że w ko ńcu  ub. roku u t w o ­
rzona zestala na terenie powiatu  Mie­
chowskiego jaczejka  komunis tyczna,  
k tó ra  prowadzi ła wywro tow ą agi- 
tację,- odbywa ła  zebrania w lesie, po- 
s 'ada la  broń, przyczem oskarżonych 
zas tano na  j e d n e m  z takich zebrań i 
tu  został*, aresztowani .  Oskarżeni nie 
przyznają się do winy j ak  również do 
należsnia do K. P. P .  Po odczytaniu  
ak tu  oskarżenia i zeznaniach sam ych  
oskarżonych Sąd przystąpił  do p rz e ­
s łuchiwan ia  świadków,  k tórych w l icz­
bie k i lkudziesięc iu  powołano do r o z ­
prawy.  (KAR).

Krwawy czyn fu r j a ta .
Wojewódzki  szpital  ola umysłowo 

chorych w Choroszczy s tał  się widow 
nią  t ragicznego i wst rząsającgo w y ­
padku.

Do kaccelar j i  szpi ta la przybyła j a ­
kaś  kobie ta  i podała się za bliską 
przyjaciółkę 30 letniego pacjenta Mi­
kołaja Kalinowskiego ze Staris ie lc.  
Kobieta ta  prosiła o zezwolenie na  w i ­
dzenie się z chorym.  Zezwolenie z o ­
stało udzielone.

Kalinowski ,  którego wezwano do 
kancelarj i ,  udał  się wraz z przybyłą 
do rozległego parku szpi talnego.  Po 
up ływie  4 godzin Kalinowski  wrócił 
do swego  oddziału szpitalnego z po ­
drapaną twarzą,  z k rw aw em i  pręgami

Osaczony przez policje bandyta
popełnił samobójstwo.

Na terenie powiatu  warszawskiego 
pojawi ł się w os tatn ich czasach groź­
ny  bandyta ,  J a n  Galiński.

Opryszek początkowo t rudni ł  się 
k radzieżami  w pus tych  willach,  po­
t em  wyspecja l izował się w kradzieży 
krów.

Kradzieżą krów po wsiach za jmują  
się zazwyczaj  przes tępcy zdecydowani  
na  wszystko,  narażeni  są  bowiem 
na morderczą  walkę  z chłopami ,  k tó ­
ra  kończy się często śmie rc ią  zło­
dzieja.

Galiński  t ropiony przez policję u- 
k rywa ł  się przez czas dłuższy.  Przed 
ki lku dniami  patrol  dwóch pol icjan­
tów zauważył  jakiegoś  podejrzanego 
mężczyznę,  przyczajonego przy szo­
sie na  granicy pow, warszawsk iego 
i błońskiego.  Policjanci nie chcąc  go 
spłoszyć,  zaczęli  się podkradać  przez 
zarośla.

W tej chwili  nad jechał  wóz g o s ­
podarza J a n a  Białasa.  Ban dy ta  w y s ­
koczył z rowu,  i z re wo lwerem w r ę ­
ku  wezwał  Bia łasa  do za t rzymania  
się. Gdy wieśniak zaciął  konie,  p ra g ­
nąc  uciec,  bandy ta  st rzeli ł  do niego. 
W  tym m omencie  nadbiegl i  pol icjan­
ci. Opryszek rzuci ł  się do ucieczki  i 
przepadł  w gęs twinie .

Pościg i sk rupu la tne  poszukiwania  
nie dały  rezul tatu.

Dopiero onegdai n iespodzianie za­
g ad k a  zniknięcia  bandyty  wyjaśni ła 
się. W krzakach niedaleko od m ie j ­
sca  napadu  znaleziono zwłoki  m ę ż ­
czyzny,  w których poznano Gal ińskie­
go. Oook leżał rewolwer  i rozsypane 
naboje.

Galiński  ukrył  się tu przed pości ­
g iem  i widząc że j es t  osaczony,  sum 
sobie wym ierzy ł  sprawiedl iwość .

Zazdrosny kochanek
postrzelił swych rywali.

W  d om u Nr. 10 przy ul. Socha- 
czewskiej  w Warsza wie  miał a  miej ­
sce k rw a w a  rozprawa.

We w sp o m n ian y m  domu za miesz­
k iw a ła  k ą t e m  w cha rakterze  subloka-  
torki  u  szewca,  D aw ida  A ry ta  przybyła  
z Łodzi bezrobotna man icurzys tka ,  
Lucja  Kielf. Przed n i edaw nym  czasem 
za war ła  ona znajomość z n iejakim 
Z y g m u n te m  Zabłockim,  podającym 
się za biuralistę.

Onegdaj ,  gdy Zabłocki przyszedł  
do Kiel fównej  zastał  u  niej dwóch 
mężczyzn:  24-Ietniego woźnicę,  Gim- 
pła Pulw ern isa ,  oraz 25-letniego t r a ­
garza,  Wolfa Bloksylbera,  k tórzy pro­
wadzi li  z nią rozmowę w b. poufnym  
tonie.  Zabłocki  uważał  obu za s u te n e -  
rów ; us i łu jących wc iągn ąć  w swe sid*

ła Kielfównę,  wobec czego wyją ł  re ­
wolwer  i rozpoczął  s t rzelaninę,  raniąc  
P u lw ern i sa  i Bloksylbera.  Obaj ranni  
wyb iegl i  na  podwórze.  Pulwern is  
uciekł  do piwnicy,  zaś Bloksylber,  
śc igany  w dalszym ciągu przez Za­
błockiego,  wybiegł  n a  ulicę.  Spos t rzegł­
szy nadbiegającego pol icjanta,  Zabłoc­
ki  zbiegł,  pr zedtem j e d n a k  uprzedzi ł  
Kiel fównę,  że jeżeli nie s tawi  się na 
jego wezwanie  w oznaczonem m i e j s ­
cu, zos tanie również zabita.

Pu lwernisa  w s tanie  c iężkim prze­
wieziono do szpitala.  Bloksylbera zaś 
po o p a t ru n k u  pozostawiono na  miej ­
scu.

Policja wszczęła poszukiwania  za 
zbiegłym Zabłockim,

na  szyi. Służbie,  śm iej ąe  się, wesoło 
oznajmił,  że zamordował  swoją  żonę 
i nareszcie się jej pozbył.  Po dłuż­
szych poszukiwan iach  całego parku i 
bu dynków  szpi talnych,  znaleziono wre 
szcie w piwnicy w ruinach  b. pałacu 
Branickich,  potwornie zm asakrowane 
zwłoki kobiety .  J a k  ustalono,  wa r j a t  
udusi ł  p rz y b j ł ą  kobietę,  po walce z 
nią stoczonej.

Tożsami ści of,ary zbrodniczego 
fur ja ta  dotychczas nie zdołano us ta l ić  
z powodu braku jak ichkolwiek deku 
men tów przy zwłokach.

W ięz ień  p ros i  o ś m i e r ć .
Niezwykłe podanie wpłynęło  do 

Minis ters twa Sprawiedliwości,  n a p i s a ­
ne  przez więźnia Aleks andra  Kaiińca,  
skazanego w roku 1921 za bandy tyzm 
i rozboje na szosach na  21 la t  c ięż­
kiego więzienia.

Podanie  to zaczyna s ię od słów na 
s tępujących:  Kieruję się prośbę do
Minis ters twa Sprawiedl iwości ,  b łaga­
jąc o ł as kaw e wydan ie  władzom e g ­
ze kucyjnym rozporządzenia o wyko­
nan iu  na  mej  osobie kary  doraźno u- 
śrniercającej .”

Oczywiście tej niezwykłej  prośbie 
władze nie uczynią zadość,  t em  n ie ­
mniej  zas ługuje  ona na  zanotowanie,  
jako zupełnie n iezw ykła  i dotychczas 
n iespo tykana.

Fałszywa spó łka  prawdziwych 
kombinatorów.

Mieszkańcy Łodzi 43 letni  S t a n i ­
s ław ByBzykiński i 27 letni  Antoni  
Popiński  zawarl i  spółkę w celu e k s ­
ploatowania  naiwności  ludzkiej .

W pierwszym rzędzie s fałszowal i 
weksle,  podpisując na nich niejakiego 
Skrzyńskiego,  właściciela m a ją tk u  No 
w a  Wieś,  w pow. łę czyck im .

7 ma ja  1931 r Byszykiński  zgło­
sił się do nie jakiego Rybickiego i 
zdyskontował  u  niego jeden taki w e ­
ksel na 500 zł.

W piźd zie rn iku  tegoż roku weksel  
poszedł do protes tu,  wówczas  B yszy ­

kiński  wspólnie z Pop ińskim zjawił  
się u Rybickiego,  wyjaśni li ,  że w p r a ­
wdzie  Skrzyński  n ie  płaci,  lecz oni  
weksel  wykup ią ,  namówil i  go do z d y ­
skont ow an ia  drugiego  wekslu  na 500 
zł. również z wys taw ien ia  Sk rzy ń sk ie ­
go i dodatkowo  z żyrem innej  „po ­
ważnej  osobistości*,  poza tem w c i ą g ­
nęli tegoż Rybickiego do spółki,  j aką  
rzekomo zawiązali  pod nazwą „R u ch ”, 
mającej  na celu dostawę dla wojska  
produk tów rolnych,  a ty tu łem udzia łu  
w spółce na  zakup mat er js łów wzięli 
1200 zł.

Niezależnie od powyższego B y s z y ­
kiński  i Pop ińsk i  angażowali  różnych 
pracowników do organizowanego b i u ­
ra, przyczem pobierali  kaucje  po 200 
— 300 zł. przyczem gdy poszkodowani  
zwracali  się na s tęp n ie  po odbiór k a u ­
cji Byszykiński  wys taw ia ł  im  fa łszy­
w e  weksle,  lub też dawał  czeki na 
Kom unal ną  Kasę Oszczędności w Ł ę ­
czycy, gdzie wprawdzie  miał  konto,  
lecz posiadał  na n i em  jedyn ie  3 zł.

Ponadto  w l istopadzie 1931 r. By- 
szykiński .  Pop ińsk i  i Szumińsk i  b a ­
wili w res tauracji  Floryda,  przy ul. 
P io t rkowskie j  gdzie r achunek w* w y ­
sokości 55 zł. pokryli  s fa łszowanym 
wekslem z wys taw ien ia  dawno nieży­
jącego właścic ie la  m a ją tk u  Nowy 
Dwór,  pow. skierniewickiego.

Na rozprawie Byszykiński  i Popiń- 
ski przyznal i  się do winy.  Sąd po na 
radzie wydał  w y ro k  mocą którego By 
szykiński  skazany został  na  1 rok i 
6 mies ięcy więzienia,  a Popiński  na  1 
rok  więzienia.

W  s tosunku  do obu sąd zasądzi ł  
pozbawienie praw.

ZE ŚWIATA.
Z a c ię ty  p o j e d y n e k  w B u d a p e s z c i e

W Budapeszcie odbył  się w tych 
dniach pojedynek nomięcizy posłem,  
Franciszkiem hr. H u n v a d y m  a no ta ­
r iuszem z Emod,  dr. J a n e m  H a m m e ­
rem,  wyw ołany  podczas wyborów w

Mezossat sprzeczką,  zakończoną przez 
bójkę na drodze publicznej.

Po je dynek  odbył  się najpierw na 
pis tolety w koszarach Franciszka  J ó ­
zefa, po dwukrotnej  zaś bezowocnej 
wymian ie  ku l  — na szable kaw a le ­
ryjskie w jednej  z bud apeszteńskich 
sal  fe ch tunkowych ,  gdzie w drugiem  
starc iu  dr. H a m m e r  odniósł  taką  ranę  
w szyjQ» że obecny lekarz uzna ł  go 
za niezdolnego do dalszej walki.

Zawiadomiona o po jecy nk u policja 
przybyła  do sali fe chtunkow ej ,  g dy  
było już po w szys tki em .

Z teki wydawniczej.
Co przyniesie 2 zeszyt „Higjeny Mowy“.

Wkrótce  ukaże  się 2-gi nu m er  cza­
sop isma  popularno-naukowego p. t .  
. .Higjena^Mowy" przynosząc ,  obok a r­
tykułów  i ciekawej ankiety,  specja lny 
dział  na jpospol i tszych błędów j ę z y k o ­
wych w m owie  i piśmie.  Znajdujemy 
więc  w tym dziale odpowiedzi  na p y ­
tanie,  j ak  się mówi:  . p i ś m i e n n y — pi­
s e m n y — pisarski” ; czy poprawne  są 
wyrażenia:  „pasow ać”, „czas na jw y ż ­
s zy”, „na czas ie” , „większa  połowa”, 
„czem”, „ t e m ”, „przyjmować udzia ł”, 
„paznok ieć” czy „paznogieć” itd.

Kto za tem dbały  jes t  o czys tość 
m o w y  rodzimej,  kto t roska się o po­
prawność  swego stylu i p iękność w y ­
s łowienia,  ten n iewątpl iwie  s t an ie  s i ę  
abo nentem „Higjeny Mowy”, tego po­
wiernika  językow eg o łudzi in t e l igen t­
nych,  młodych talentów li terackich,-— 
wszystkich  nieoziębłych na  piękno 
szaty  słownej.

A b o n a m e n t  kw ar ta ln ie  1,50, m ie ­
sięcznie 50 gr.  Redakcja i A d m in i s ­
tracja: Poznań.  Śniadeckich 19 m.  7. 
Konto P. K. O. 213.836,

Go usłyszym y dziś  p rz e z  Radjo?
W A R S Z A W A  16 w rz e śn ia

11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A str  
H e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej
12.25 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
12 45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 K om un ika t  g o sp o d a rc zy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
16.35 Kom. Centr .  B iura  H ydr .  dla żeglugfe 

i rybaków .
16.40 O dczy t  p. t. „Czasopism o „N iepod­

leg łość" .
17.00 M uzyka sa lonow a.
18.00 O dczy t  ze L w ow a .
18.20 M uzyka lekka  z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ra s o w y  D ziennik  Radjow y.
19.45 P rz e g lą d  ro ln iczy .
19 55 P ro g ra m  n a  dz n a s tę p n y .
20.00 P o g a d a n k a  m u zy czn a .
20 15 K o n c e r t  symf. z Filh W a rsza w sk ie j .  
22.30 Dod. do P ra s .  Dz. Radjo w ego.
22.35 Kom. Gł. W ojsk .  S tacji.  Met d la  ko­

m unikacj i  lo tn iczej
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  16 w rz e ś n ia
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .,  h e jn a ł  z Krak^
12.05 P ro g ra m  na  dz. b ieżący .
12.10 C odz ienny  p r z e g l ą d  p ra sy  polskiej? 

z W a rsz a w y .
12.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e '
12.40 Koin. m e te o r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
14.00 K om unika t  g ospodarczy .
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc z y  z Warsz.
15.10 Bajeczki cioci Heli d la dzieci.
15.25 P ły ty  g ram o fo n w e .
16.40 O d cz y t  z W a rsz a w y .
17.00 Recita l fo r te p ia n o w y .
17.35 M uzyka  sa lo n o w a  z W a r s z a w y .
18^00 O dczy t ze  Lw ow a.
18.20 M uzyka ta n e c z n a  z W a r s z a w y .
19.15 Rozmaitości.
19 25 P ro g ra m  na dz. nast.
19 30 K om unikaty  sp o r to w e .
19.35 P ra so w y  D zienn ik  Radj. z W a rsz .
19.45 Odczyt.
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.35 O dczy tan ie  p r o g ra m u  na dz. nast.
22.40 Muzyka t a n e c z n a  z p ły t .
23.00 S k rz y n k a  pocztowa.

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

I R A D J O .
N a p ra w y  u rz ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa ­
m oc h o d o w e j i m o tocyk low ej  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w a ra n c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

i. WYKA li-9a  Aleja 28
S p e c ja ln e  u rzą d zen ia  d la  r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładowania .  

M agnesow anie  m a g n e t ,  
 głośników- i s łuchaw ek .________

i l S Y  OGŁOSZENI: Przed teksmut. 48 gt. en n iw § z  mm., % «d«iłu*, w tektoie i zł tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
««**la 10 gr za wyraz. Najmuat*]*** 1 *1. — Bazrobotai < peszekkjąey yraey korzystaj*z 40 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszę* drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszę*

1 a*«w knUnraino-,-* w lotow ych a ro ie szczan e  są bezpłatni®

R ed ak tor  naczelny i odpowiedzia lny:  RYSZARD SCHMIDT. Wydawca:  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza ,.PRASA“ w Częstochowie
D i a k .  Jb*. b  w ląck l, Bi. fcajśYi, M*ij ł - t t n j  t a .  68. Tel. so  ł 7-99


